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I. Wykład
o Literaturze słowiańskiej

(Wtorek, dnia 22. XII. 1840)

Jestem cudzoziemcem, muszę 
tłumaczyć się językiem, który 
nie ma nic wspólnego z tym, ja­
ki zwyczajnie służy za organ 
moim myślom. Nie idzie tutaj 
tylko o to, żebym wobec was my 
śli i uczucia moje przekładał do­
słownie na mowę obcą ; muszę 
jednocześnie przetwarzać zupeł­
nie ich wyrażenie. Ta praca we­
wnętrzna, tak ciężka, jest konie­
czną w wykładzie literatury. Nie 
postępuje, się w nim podług me­
tody znajomej i obranej sobie 
zawczasu, nie trzyma, się for­
muł. zapomocą których myśl da- 
je się wykładać prawie bez 
względu na styl, jak to uchodzić 
może w naukach ścisłych. Wy­
szedłszy z obrębu gramatyki i fi­
lozofii. będziemy inusieli poznać 
i sądzić pomniki literatury, dzie­
ła sztuki ; a dać je poznać, jest 
to odtworzyć ten zapał, który je 
stwkirzył. Czy nauki przygoto­
wawcze, gdybyśmy nawet mieli 
czas na nie, dałyby nam moc do 
wydobycia z jakiegoś arcydzieła 
tęgo życia, które się w nim kry- 
ję ? Bynajmniej. Zęby to życie, 
ten płomień wytrysły z utworu 
mistrza, trzeba wymówić także 
słowo twórcze, a takiego słowa 
w ymówić niepodobną, me posia­
dając wszystkich tajemnic języ­
ka. Czy cudzoziemiec może 
dojść do takiej władzy ? Chociaż 
by tego dokazał, pozostanie mu 
druga połowa pracy, równie tru­
dna: będzie, musiał oddać for­
mę zewnętzną, tę część nieod- 
dzielną, częstokroć — w płodzie 
sztuki : a czasem jeden wyraz 
niewłaściwy, niedobrze użyty, 
albo tylko źle wymówiony i mo­
że ją zepsuć, i zniszczyć.

Wsneystkie te trudności są mi 
dobrze znane : za każdym ru­
chem, ża każdym skinieniem 
mojej myśli czuję ciężar łańcu­
cha, jak wy jego brzęk słyszycie. 
Gdybym radził się tylko pod­
szeptów mojej miłości własnej, 
gdybym dbał t,tylko o moją god­
ność literacką i osobistą, nape- 
wiio zrzekłbym się niebezpiecz­
nego zaszczytu przemawiania z 
tej kątedry : bo to jest upokarza­
jącym występować przed publi­
cznością, kiedy się nic czuje siły, 
która dodajc łatwości i wdzięku 
wysłowienia. Ale względy bar­
dzo ważne kazały mi go przyjąć. 
AYezwano mnie, żebym zabrał 
głos w imieniu literatury ludów' 
z .którymi mój naród przez swo- 
|ąą przeszłość i przyszłość ściśle 
jest połączony : żebym zabrał 
głos w •czasie, kiedy słowo jest 

ijiotęgą oraz w mieście, które — 
i jak ja cudzoziemiec powiedzieć 
mogę — jest stolicą słowa : nie 
przeto nic może innie powstrzy­
mać do spełnienia tego obowiąz­
ku.

CIĄŻENIE 
KU ZACHODOWI

Vhęć w ludach do wzajemne­
go zbliżenia się ku sobie stano­
wi jeden z charakterów naszej 
epoki. Wiadomo, że Paryż jest 
ogniskiem,' sprężyną i narzę­
dziem tej spójni. Za pośrednic­
twem Paryża ludy europejskie 
poznają nie tylko jedne drugich, 
ale niekiedy nawet siebie sa­
mych. Chlubą jest dla Francji, że 
posiada taką silę przyciągania : 
świadczy to o zrobionym przez 
nią postępie, bo ta siła jest zaw-

Nowy prezydent Finlandii
Helsinki. — P. Rytti był preze­

sem Banku fińskiego, kiedy I-go 
grudnia 1939 r. (w początkach 
ofenzywy sowieckiej) Prezydent 
I>.~Kalio polecił mu utworzenie 
rządu jedności narodowej.

w swoim orędziu do Amery­
ki. w pierwszych dniach swego 
urzędowania, pr Rytti powie- 
dział: - rt

> „Jesteśmy gotowi jeszcze per. 
traktować, lecz nie poddamy 
się .

W gabinecie jego stanowisko 
ministra spraw zagranicznych 
objął szef partii socjalistycznej 
Finlandii p. Tanner.

W dniu 7 marca 1940 r. p. Ryt- 
Í i udał się ha czele delegacji do 
Moskwy aby pertraktować z rzą­
dem sowieckim, w sprawie no- 
kogi. . ■ -ć .
■1 ‘ "" ................... ■ ■'J. ■' ■

■i ■ - -

sze w; stosunku prostym do 
siły wewnętrznego ruchu, masy 
światła i ciepła duchowego, z 
których wynika. Wyższość Fran­
cji, jako starszej córki Kościoła, 
jako piastunki wszystkich nat­
chnień umiejętności i sztuki, tak 
jest szlachetna, że inne ludy mo­
gą bez upokorzenia się, przyznać 
jej w tym zwierzchnictwo.

Pragnienie zaś, zbliżenia się 
do reszty Europy, zawarcia ści­
słych związków z nudami Zacho­
du — nigdzie nie jest tak pow­
szechnym i żywĄm, jak w ro­
dzie słowiańskim.

ROLA PARYŻA
Niektóre z ludów tego roku 

ulegały prawu kapitularzów, in­
ne teraz jeszcze słuchają przepi­
sów kodeksu Napoleona, wszyst­
kie zaś wzięły od Europy reli- 
gię, organizację wojskową, sztu­
ki i rzemiosła, a materialnie od­
działywały na Zachód ; są jed­
nak do dziś dnia prawic niezna­
nymi pod względem ich stanu 
moralnego i umysłowego. Duch 
europejski zdaje się trzymać je 
u progów' swoich i wyłączać ze 
społeczeństwa chrześcijańskiego. 
Czy rzeczywiście nie posiadają 
one żadnego własnego ośrodka 
cywilizacji, czy nić przyłożyły 
się w niczym do powiększenia 
bogactw umysłowych i dóbr ino 
ralnyćh chrześcijaństwa ? Po­
wątpiewanie o tym jest w ich 
oczach krzywdą. Pragnąc udo­
wodnić swoje prawa należenia 
do społeczności chrześcijańskiej, 
próbują one same przemawiać, 
pisać waszym językiem, pusz­
czać swoje dzieła na potok wa- 

,. ..szej literatury. Ale te próby,
przedsiębrane w imieniu osób, 
opinii lub stronnictw nie mo­
gły się udać. Zrozumiano, że 
aby pozyskać, uwagę naródów 
zachodnich, roztargnionych — 
przez tyle wstrząśnień i pogrą­
żonych w mnóstwie różnostron- 
nych zagadnień, niedość pokazy­
wać im niektóre błyszczące pun­
kty. Trzeba odsłonić całą tarczę 
Słowiańszczyzny, trzeba przyto­
czyć bliżej i postawić na widok 
Zachodowi — całą bryłę jej li­
teratury. Rząd francuski, ustana­
wiając tę katedrę, uczynił zadość 
najgorętszym pragnieniom Sło­
wian,

(Ciąg dalszy nastąpi)

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W AMERYCE

Nowy Jork. — Kataklizmy, 
nawiedzające dotąd Europę, 
wywołały pewne echa także na 
półkuli zachódnioj.

W Stanach Zjednoczonych 
zauważono w nocy Irżęsiene "Je 
mi iv Nowej Anglii. W Bostonie 
wszyscy mieszkańcy wybiegli 
na ulicę w bieliżnie,, w obawie 
zasypania przez gruzy. Strat w 
ludziach na szczęście nie było, 
lecz szkody materialne są dość 
znaczne. ..

Inna depesza donosi, iż w o~ 
kręgu nowojorskim takie ode za 
to wstrząsy podziemne. Choć 
niezbyt silne, wstrząsy te trwały 
około 50 sekund.

Szczegółowych sprawozdań 
chwjlowo brak.

. Pokój ten został osiągnięty, a 
p. Rytti podał się do dymisji, 
uważając swoje zadanie za skoń­
czone.

Prezydent p. Kalio polecił mu 
jednak stworzenie na nowo rzą­
du.

P- Rytti zgodził się i zamienił 
gabinet wojenny na gabinet od­
budowy kraju.

Inicjatywa p. Rytti, co do stwo 
rżenia sojuszu obronnego kra­
jów północnych spotkała się — 
jak wiemy — ze sprzeciwem 
Moskwy.

W politj^e Wewnętrznej ■ pro-; 
grąmeriirp.' Rytu była pokojowa 
praca nad odbudową kraju, dzię­
ki sołidąrńyni Wysiłkom wszyst- 
kjcii obywateli.

Jednakże !
Moskwa unieważnia 

część wyborów pod okupacją
Moskwa. — Pisma sowieckie 

podają oficjalnie wyniki „wybo­
rów", przeprowadzonych w dniu 
15-gó grudnia w okręgach Fin­
landii i Polski. Chodziło tu o 
„wybory” do miejscowych so­
wietów (rad), przyczem można 
było „wybierać tylko na jedną li­
stę bloku komunistyczne­
go" (?).

Średni udział ludności w glo­
sowaniu wynosił podobno 98,5 
procent zapisanych osób, z cze­
go 98 procent głosowało -—- oczy­
wiście — za „blokami”, bo nie 
miała innego „wyboru".

Wybrano m. inn. około jedną 
czwartą kobiet.

Okazało się, że władze sowiec­

Operacje wojenne
Niemcy topie statki angielskie 
R. A. F. działa od Bergen do Kolonii

Eskadra Brytyjska przed Valona 
Walki pod Klisurą i Tepeleni 

Anglicy bombarduje Bardia i Benina
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. ~ Bombowce niemie­
ckie przypuściły gwałtowny a- 
tak na fabrykę w Chelmsford, 
zatrudniającą 6„000 robotników. 
Zauważono kilka pożarów i wy­
buchów'.

Jeden z nurkowców niemiec­
kich zatopił 40-ty statek hąndlo 
wy brytyjski, co łącznie wynosi 
205.975 ton. Jest to już trzecia' 
łódź podwodna, która zatopiła 
od początku wojny przeszło 200 
tys. ton statków nieprzyjaciel­
skich.

Lotnictwo niemieckie prowa­
dziło dalej -swe loty wywiadow­
cza nad Anglią. W kanale St. 
Georges zatopiono statek angiel 
ski o pojemności 1.200 ton.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. —- Nad stolicą uka­
zał się rano jeden bombowiec 
niemiecki, lecz szkody są ńtezna 

• czne, W; >ciągu dnia samoloty 
niemieckie przelatywały w- ma­
łych grupach. Rzucone bomby 
nie wyrządziły strat w ludziach 
ni wieksżych strat material­
nych.

Brytyjskie samoloty obrony 
wybrzeży atakowały z powodze 
nieni ważną kolej pomiędzy 
Bergen a Oslo (Norwegia), któ­
rędy Niemcy przewożą dostawy 
wojenne i surowce. Linia ta zo­
stała przerwana w kilku miej­
scach.

W nocy, mimo trwającej nie­
pogody, bombowce R.A.F. doko 
nały masowych nalotów na waż 
ne ośrodki przemysłu wojennie 
go Rzeszy w Duesseldorf, Duis­
burg', Kolonii i Bonn. Wszystkie 
samoloty brytyjskie wróciły do 
swych baz.

Po dwucli dniach przerwy lot 
nictwo Rzeszy zaatakowało po- 
nownte Londyn w nocy, wyrzą­
dzając jednak stosunkowo nie­
duże szkody. Nad ranem rzueo- 

>jiu leż bomby na niektóre pun­
kty w południowo-wschodniej 
Anglii.

W, Egipcie toczą się dalej wal 
ki w okręgu Bardia. Dwi« dywi 

kie musiały jednak unieważnić 
część kartek wyborczych, gdyż 
wielu głosujących poskreślało 
z tych kart nazwiska kandyda­
tów oficjalnych.

Komunikat oficjalny przyzna- 
je dalej, iż w jednym większym 
mieście i w przeszło 70 gminach 
wiejskich musiano unieważnić 
wybory całkowicie, gdyż oficjal­
ni kandydaci nie uzyskali potrze­
bnej ilości głosów (?). Zarządzo­
no więc nowe wybory w tych 
okręgach.

Były to pierwsze „wybory” 
sowieckie na terytoriach okupo-. 
wanych i mimo wyjątkowo sta­
rannej „organizacji’4 — rezulta­
ty są dość słabe.

zje włoskie bronią się uporczy­
wie przed atakami brytyjskimi. 
Lotnictwo i flota w'pjenna bio- 
rą udział w walkach. Podczas 
bombardowania lotniska w Be 
nina — 18 aparatów włoskich 
zostało zniszczonych na ziemi.

Admiralicja donosi, iż lekkie 
i ciężkie, jednostki floty brytyj- 
skej dokonały wypadu na Mo­
rze Adriatyckie celem utrudnię 
nia posiłków- wdoskich do Alba­
nii. Eskadra ta przedostała się. 
przez cieśninę Otranio i dopły­
nęła do Bari i Valona, nte spo­
tykając nigdzie okrętów nieprzy 
j a c i e 1 s k i c h. B o m b a r d o w' a n i e 
\ alony, głównego portu aprowi 
zacyjnego włoskiego w Albanii 
było bardzo gwałtowne, Wv 
strzelano przeszło 100 ton pocis 
ków wszelkiego kalibru na mia 
sto i port. Nic było reakcji ze 
strony włoskiej.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Na całym froncie 
toczą się walki, z powodzeniem 
dla Greków-. Kontrataki włos­
kie w okręgu Klisura zostały od 
partej Klisura znajduje się pod 
obstrzałem artylerii greckiej. .

Mimo oporu, nieprzyjaciel zo­
stał wyparty- z szeregu zajmow-a 
nych pozycyj — po ataku na ba 
gnety. pozostaw-iając w rękach 
greckich przeszło 600 jeńców i 
Znaczną ilość sprzętu wojenne­
go.

Pod Telepeni toczą się rów­
ne zaciekłe walki.

Lotnictwo wdoskie atakowało 
szpitale, mimo widocznych oz­
nak Czerwonego Krzyża.

Lotnictwo greckie bierze ży­
wy udział w operacjach.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. —- W pogranicznej strej 
fie Cyrćnaiki, artyleria włoska 
skutecznie broniła się przed 
bombardowaniem angięlskira i 
atakom oddziałów zmotoryzo­
wanych w okręgu Bardia.

Bombowce włoskio dokonały 
nocnego nalotu na Aleksandrię.

, Ucieczka 
Smiołepjyilza

Bukareszt. — Marszałek Smi* 
giy - Rydz uciekł z miasta Dre- 
goslaveie, w którym mu wyzna­
czono przymusowy pobyt.

Kapitan żandarmerii, mający 
polecenie pilnowania marszałka, 
został aresztowany.

ŚNIEG W ALBANII 
DOCHODZI DO 10 METRÓW

Zurich. — Korespondent iron 
towy ^United Press4’ donosi, że 
w okręgu Pogradec brnie się po 
kolana w śniegu, a w niektórych 
miejscowościach ludzie i zwie­
rzęta zmuszeni są przebijać, się 
przez zaspy śnieżne, dochodzące 
do 10 metrów.

Ostre mrozy wystraszyły na­
wet stada wilków i dzików.

Mrozy te zwolniły postęp Gre­
ków', ze względu na brak koców 
i przyodziewy w-ełnianej.

CZY LORD HALIFAX 
OBEJMIE STANOWISKO 

AMBASADORA 
W WASZYNGTONIE ?

Londyn. — Wśród kół polity 
cznych w Londynie twierdzą, 
że stanowisko ambasadora W. 
Brytanii w Waszyngtonie obej­
mie lord Halifax.

Wśród tych samych kół od 
kilku dni chodziły już pogłoski, 
że stanowisko Ambasadora w 
Stanach Zjednoczonych będzie 
powierzone jednemu z człon­
ków obecnego rządu.

Z drugiej strony mówiono o 
nieuniknionej dymisji Ministra 
Spraw Zagranicznych.

Sędziowie amerykańscy 
nie żartują

10 LAT WIĘZIENIA 
ZA KOMUNIZM

Nowy Jork. — 22-letni Alan 
Shaw, członek partii komunisty 
cznej został skazany przez sąd 
w Oklahoma City na 10 lat wię 
zicnia i 5.000 dolarów ' grzywny 
(około 215.000 fr.).

Młodociany agitator został 
skazany za udział w akcji w 
partii komunistycznej, która 
stara się — jak głosi wyrok są­
du—- „zmienić siłą obecny us­
trój Stanów Zjednoczonych”,

Widać więc, że sędziowie a- 
m-erykańscy mają ciężką rękę 
■na amatorów przewrotów,

DWA TYSIĄCE TON 
BENZYNY SOWIECKIEJ 

DLA JUGOSŁAWII
Białogród. — Ministerstwo 

przemysłu donosi, iż na mocy 
ostatnich układów handlowych 
sowiecko-jugosłowiańskich, wy­
miana produktów i surowców 
zostanie zwiększona.

Tak wiec Sowiety mają wkrót 
ce dostarczyć Jugosławii około 
2.000 ton bawełny, co pozwoli 
na zaopatrzenie tutejszych fab­
ryk włókienniczych do wiosnv 
1941 r.

Zamówienie to zostało wyko­
nane przez jugosłowiańską mi­
sję handlową, przebywającą o- 
becnie w Moskwie.

ROZMOWY
FRANCUSKO - JAPOŃSKIE
Tokio. — Rokowania francu­

sko - japońskie, dotyczące spraw 
indochińśkich, rozpoczną ' się 
prawdopodobnie przy końcu 
grudnia b. r.

Delegacja indochińska 
składa się z l(j członków, pod 
przewodnictwem p. Jean Cou- 
sin, generalnego dyrektora fi­
nansowego Indochin.
Delegacja Rządu francuskiego 

liczy 1 członków pod kierownic­
twem p. Robin, byłego guberna­
tora Indochin. Obie to delega­
cje przybyły już do Tokio.

PRODUKCJA SAMOLOTÓW 
ANGIELSKICH WZRASTA
Londyn. —• Lord Beaverbrook 

min. produkcji lotniczej stwier­
dził. że wytwórczość samolotów 
angielski znacznie wzrosła w os­
tatnich miesiącach.

Poraź pierwszy, p. min. wspo­
mniał o nowym typie maszyn bo 
jowych zwanych „Whirlwind”.

Na froncie albańskim, w od­
cinku, zajmowanym przez NI 
armię — walki są zacięte i nie- 
przsTwane. Ostrzeliwano kon­
centracje wojsk greckich w licz 
nych punktach.

„Podczas. nalotu brytyjskiego 
na Valone zestrzelono trzy sa­
moloty typu Blcnheim.

Wyciąć i zachować

Praca dla bezrohotnych 
obcokrajowców w Lyonie

Lyon. — Wszyscy bezrobot­
ni obcokrajowcy, zapisani w Biu 
rze Pośrednictwa Pracy przy 27. 
rue Gentil, winni zgłosić się w 
tym biurze »począwszy od sobo­
ty, dnia 21 grudnia do czwartku 
26 grudnia włącznie w godzinach 
następujących :

Rano : od 9 do 12 ; po połud­
niu od 14 do 17-tej — w celu 
otrzymania pracy w warsztatach 
otwartych przez Komisariat Ro­
bót.

Winni oni zgłosić się w po­
rządku następującym :

Sobota. -— Nazwiska rozpo­
czynające się od liteł' A do 1) 
włącznie.

Poniedziałek. — Od liter E do 
K włącznie.

Uregulowanie 
sprzedaży mydła

Vichy. —' Ministerstwo Pro­
dukcji Przemysłowej i Pr acy ko- 
nlunikuie :
I. MYDŁO PŁYNNE

I SHAMPOINGS
Mydło płynne i shampoings w 

torebkach mogą być sprzedawa­
ne bez kuponów' do dnia 31 gru­
dnia 19-10 roku.

Od tej daty sprzedaż będzie 
zakazaną.
II. WYCINANIE KUPONÓW

Nr 2 Z KARTY NA MYDŁO
Kupon nr 2 może być.wyko- 

rzystany częściowo lub całko­
wicie.

Wycinanie kuponu winno być 
uskutecznione aż do końca aby 
widoczny' był napis „2 savon”.

Kupon nie przedstawiony w 
całości nie ma żadnej wartości.
IIL STO GRAMÓW

MYDŁA SZAREGO
Przypomina się, że 100 gra­

mów mydła obliczane jest W 
chwili gdy wyjdzie ono z fa­
bryki.

Waga sprzedawana spożyw­
com będzie ze względu na wys­
chnięcie mniejsza niż 100 gra­
mów.

F *; . • * *

DZIESIĘĆ TYSIĘCY TON 
ZIEMNIAKÓW 
DLA FRANCJI

Paryż. —- Do Francji przybyło

VSZ RIlRu Wier szzaicFi

Białogród. — Rozpoczęły się 
tit silne mrozy i < termometr 
spadł do 20 stopni poniżej zera, 
to też musiano zawiesić żeglugę 
na Dunaju.

* *
Lwów. — W ładze niemieckie 

i sowieckie uzgodniły projekty 
rozbudowy sieci dróg wodnych 
w Europie wschodniej, którjch 
większość przechodzić ma przez 
ziemie polskie. Nowe drogi wod 
ne lub dawne, obecnie ulepsza­
ne, mają łączyć Morze Czarne z 
Bałtyckim oraz system dróg wo­
dnych Europy Środkowej.

* • ■

Paryż. — Władze sądowe zaj­
mują się sprawą niedozwolonej 
podwyżki cen za produkty żyw­
nościowe. Przed sądem stanęło 
83 spekulantów'.

f * '* *
Nowy Jork. — Ekspedycja an- 

tarktyczna gen. Byrda znajduje 
się w drodze powrotnej do Ame­
ryki z obszarów podbieguno­
wych, |>onieważ. Kongres odmó­
wi! dalszych kredytów na finan­
sowanie tej ekspedycji.

Bukareszt. —Biuletyn uchodź 
ców polskich w Rumunii, który 
dotychczas ukazywał «ię jeden 
raz na tydzień, obecnie Wydawa­
ny jest trzy razy na tydzień. Biu­
letyn wydawany jest przez Ame­
rykańska Kontisję Ponfocy Po­
lakom.• . ■

Krakóiy. Główny Urząd
Pocztowy w Krakowie jest nie­

Wtorek. — - Od L do P wl.
Czwartek. - ■ Od O do Z wł.
W Biurze Pośrednictwa Pra­

cy, zainteresowani otrzymają 
wszelkie informacje, dotyczące 
miejsca pracy i nazwy przedsię­
biorstwa.

Winni oni Stawić się na miej­
sca pracy w e^ągu 21 godzin, czy­
li w piątek 27 grudnia najpóź­
niej. a praca rozpocznie się 
przed 5 stycznia 1941 roku.

W następnym komunikacie 
będą podany warunki pracy dla 
młodzieży poniżej 21 łąt, którą 
winna się gfosić niezwłocznie do 
Biur Pośrednictwa Pracy w ce­
lu skierowania jer do ośrodka 
wychowania zawodowego.

z Niemiec i Holandii 10 tysięcy 
ton ziemniaków. ■

.. ' « 1
* ♦ ■ ■

ZAOPATRZENIE. 
NA ŚWIĘTA

.Vichy. — Ministerstwo Apro­
wizacji komunikuje 4

Z powodu świąt zezwala 
na sprzedaż ptactwa, królików i 
dziczyzny w dniach 23, 24. 30 i 
31 grudnia 1940 rokit.

Sprzedaż mięsa w tych dniacłi 
jest również dozwolona.

PRZEPISY 
KORESPONDENCJI 

MIĘDZY OBU STREFAMI

Fic/iy..— Władze francuskie 
przypominają z okazji okresu 
świątecznego, iż korespondem 
cja między obu strefami wol 
ną i okupowaną może się. od­
bywać jedynie przy pomocy 
,,karl rodziitnycJt". sprzedawa­
nych w urzędach pocztowych' 
po 0.90 cm.

Nie wolno na. nich pisać mie­
dzy liniami oraz zastępować 
drukowanych słów innymi; na­
tomiast «w; dopiski można u- 
rnieszczac tylko na trzech ostat 
nich — woźnych liniach.
Niewłaściwie wypełniane kart 

ki będą, zwracane nadawcom.

dostępny dla żydów, którym wol 
no korzystać z urzędu poczto­
wego w Pcwlgórzu.

- -
Nicea. — Zmarł tu ostatni ka­

lif turecki Abdul Medszid II, któ 
ry; wyjechał z Turcji w marcu 
1924 rok.u,. kiedy,, pó ogłoszeniu 
republiki, zniesiony zośt;d kali­
fat.

■ . * *
Warszawa. — W teatrze Pol­

skim w Warszawie, znajdującym 
się pod kierownictwem niemiec­
kim wystawiono komedię ..Pa­
po, Coś narobił" z Jerzym Lesz­
czyńskim i Wandą Chodakow­
ską.

<•

Waszyngton. — Państwowa ko­
misja gospodarcza U. S. A. sza­
cuje wydatki, jakie będą doko­
nane w ciągu 5 lat celem wyko­
nania planów zbrojeniowych na 
35 milionów dolarów.

Kraków. — Komitet Pomoc; 
Dzieciom i Młodzieży działa w 
Krakowie. iN.ą czele komitetu 
stoi hr. Róża Lubieńska. Koki i- 
tet rozdzielił między dzieci kil­
kaset par butów z drewnianymi 
podeszwami. Dożywia się w 6f 
ośrodkach 10 tysięcy dzieci.

-w
Bukareszt. — Rutnuński mii-ś- 

ster spraw wewhętznycb zabró- 
nił iirnieszcżaftia na fiutach cho­
rągiewek.-- cq dotyfezy 'W. piec- 
szym rzędzie zięlóny|:h chorą­
giewek źZclażnej Gwardii.
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TO i OWO l^nifesfacja w Rumunii
Bezpośrednio po ustaleniu się 

nowego ustroju na Litwie i Wi­
leńszczyźnie. zaszły zmiany w 
wychodzącej w Wilnie „Gazę- 
cic Codziennej". Jej redakto­
rem naczelnym został Michał 
Marcińczyk - Iwaszko, działacz 
komunistyczny Wileńszczyzny 
Naczelny mi publicy stami piszą- 
Cymi na zmianę artykuły wstęp­
ne zostali : Konstanty Szydłow ­
ski, Teodor Br/uicki a także fe­
lietonista Józet Cyrski. Ponadto 
do „Gazety Codziennej’ weszli: 
Henryk Liński prowadzący fe­
lieton przeważnie na temat po­
lityki zagranicznej oraz sprawo­
zdania teatralne. Aleksander Clio 
miczewski. Bolesław Szyszkow- 
ski, Ludwik Choniiński, Franci­
szek Józefowicz, Jakób Kowar­
ski. Mieczysław’ Limanowski 
Fryderyk Łęski- Euzebiusz Łopa- 
ciński, Oreszkin Borys, Ostęp- 
ski Jan, Surwifło Michał, Wec- 
kowicz Romuald i Wyszkowska 
Anna. Wymienione nazwiska 
należą do drugorzędnych w pol­
skim dziennikarstwie. Zasługu­
je to tymbardziej na podkreślę 
nie, że w Wilnie znalazło się Spo 
ro polskich piór, z których żad­
ne nie uważało Widocznie za 
możliwe przystąpienie do „współ 
pracy”.. j

Ostatnio dowiedzieliśmy się, 
że „Gazeta Codzienria" grupują­
ca szereg osób z wileńskich sfer 
intelektualnych, usiłujących się 
przystosować do nowego ustro­
ju została zamknięta. Jedynym 
dziennikiem polskim w Wilnie 
jest obecnie ¿Prawda Ludowa” 
czysto komunistyczny organ 
prasowy.

Trochę humoru
ROZMOWA Z RYBAKIEM
Policjant zastaje pewnego czło 

wieka łowiącego ryby na niedo» 
zwolonym miejscu. Woła doń 
ostro :

— Ii-ej ! Panie ! Czy umie pan 
czytać ? Czy widzi pan tablicę 
z napisem ?

— Tak !
<— A łowi pan mimo to ryby 

Nie !
— Jakto nie ?. Trzyma pan w 

ręku wędkę 1
— Tak !
•—- U wędki jest sznurek !
— Tak !
— U sznurka haczyk I
— Tak !

•*—• U haczyka robak I
Tak !

<— A więc łapiesz pan ryby...
— Nie !
•— Cóż pan tedy u licha robi?
— Uczę robaka pływać.

Kącik dla gosposi
Czy wiecie, że należy unikać 

używania wody wapiennej rów­
nie dobrze do osobistej toalety 
codziennej jak i do prania, po­
nieważ część mydła zjadają So­
lc wapienne, zawarte w wa­
dzie ?

Można temu zaradzić, dorzu­
cając poprostu 3 gr. kryształków 
sody na jeden litr wody lub też 
dolewając odrobinę amoniaku.

SZKOŁA KOLEJOWA 
WE LWOWIE

Lwów. — Szkoła kolejowa zo­
stała Otwarta we Lwowie. Jak 
wiadomo władze okupacyjne 
kształcą w szybkim tempie za­
stępy nowych kolejarzy, by usu­
nąć ze służby dawnych funkcjo­
nariuszy kolejowych. Nauka roz 
poczęła się od wspólnego zebra­
nia uczniów i wykładowców, 
poczerń odbyła się lekcja gimna­
styki.

Bukareszt. — Prasa węgierski 
przyniosła obszerny opis wiel­
kiej manifestacji byłych komba­
tantów rumuńskich; która rzu­
ca charakterystyczne światło na. 
tendencje kół, zbliżonych do 
obecnego reżimu „żelaznej gw ar, 
dii'. Manifestacja odbyła się w 
obecności wszystkich fórmacyj 
kojiibatautów oraz ycięlu oficjal­
nych osobistości na czele z „con- 
ducatorem gen. Antonesco, wi­
cepremierem i przywódcą że- ■ 
laznej gwardii p. Iloria Simą

PELESZ^ Zamek Królewski.
(P.W. 7927).

oraz szeregiem ministrów i wyż­
szych oficerów. Obecni byli ró­
wnież niemiecki attache woj­
skowy pik. Just z delegacją ofi­
cerów niemieckich oraz attache 
wojskowy Japonii.

Liczne przemówienia zawiera­
ły ostre zwroty, Wypowiadające 
się na rzecz „przywrócenia gra­
nic”, istniejących do czasu ar­
bitrażu wiedeńskiego. Nie bra­
kło również mniej lub więcej 
przejrzystych ataków' na Wę­
gry.

Szef kombatantów' rumuńskich 
gen. Bagulescu rzucił hasło : 
„Naprzód, ku okaleczonym gra­
nicom’* ! oraz mówił o „jedności 
duchowej” Rumunów pod kie­
rownictwem „towarzysza Anto­
nesco*’. „Przyświeca nam — oś­
wiadczył mówca — tylko jedna 
nadzieja : Rumunia Ferdynan­
da I” !

Prof. Modreanu w imieniu od-

S E=> O JFŁ T
JOE LOUIS MIAŹD

Nowy Jork. — Podczas zawo­
dów bokserskich w Bostonie o 
światowe mistrzostwo bokser­
skiej ciężkiej wagi, znany łamacz 
szczęk Joe Louis odniósł niebo­
tyczne zwycięstwo na Mac Coy. 
inistr ze ni Bosto n u.

Po pięciu rundach Mac Coy

SPORTY
Sztokholm. — Szwajcarska 

ekipa z Davos, hokey’u na lodzie 
pobiła w drugim spotkaniu 
skandynawską reprezentację 
szwedzką w stosunku 2 : 1 (w 
pierwszej części wy nik by ł 1 : 1, 
a w drugiej — 1 : 0).

r ♦* *
Mediolan. — Mistrzostwa nar­

ciarskie Lombardii rozegrano w 
Matesimo. W wyścigu sztafeto­
wym na 6 kim. (ekipami po 3 
narciarzy) wygrała reprezenta­
cja Mediolanu przed ekipą z 
Brcscii.

ZBIÓRKA NA 
„POMOC ZIMOWĄ”

MANILLĘ. ’Wielki dziennik 
tutejszy „Le Petit Marseillais” 
zebrał już trzy miliony fr. na 
„Pomoc Zimową”. 

znaczonych kombatantów mó­
wił ni, inn. : „Dzisiaj dziedziczny 
wróg ebee znowu zrujnować to 
o co 800 tysięcy bohaterów ru­
muńskich przelało swą krew 
Cały św iat powinien jednak wie­
dzieć, że bohaterowie rumuńscy 
bronią kraju swych przodków’*. 
W imieniu starszych kombatan­
tów p. Trifan mówi! o „szybkim 
przy wróceniu dawnych granic’’.

Na zakończenie przemówi! 
szel państwa, gen. Antonescu, 
który nic użył wprawdzie tak 

kategorycznych zwrotów, lecz 
mówił wiele o potrzebie „ofiar 
na rzecz Ojczyzny*’ w duchu Nie 
znanego Żołnierza. Granice, dla 
których nieznany żołnierz po­
niósł tyle ofiar — zaznaczył m. 
inn. Antonescu — musiały być 
porzucone po wielkiej wojnie 
dlatego, że wielu zabrakło ofiar­
ności. Następnie gen. Antones­
cu, co podkreśla z ironią pra­
sa węgierska, mówił o koniecz­
ności „ochrony' cywilizacji” 
przez Rumunów' i o tym, że Ru­
muni „nigdy nie odpowiadali 
barbarzyństwem na barbarzyń­
stwo’* i że „nigdy nie zabrali ani 
kawałka ziemi obcej”. Wreszcie 
szef państwa rumuńskiego zape­
wnił, że „państwo rumuńskie 
szanuje prawa mniejszości, za­
mieszkałych w obrębie naszych 
granic*’, oświadczając, że mniej­
szości te „nie mogą już żądać 
dalszych praw'”...

ŻY PRZECIWNIKA
był w tak opłakanym stanie, że 
jego resztki musiano zbierać ły­
żeczką od kawy.

Rozczarowani sędziowie twa- 
rzobicia .polecili zaprzestania 
dalszej walki, która miała by ć — 
według depesz iskrowych — 
„prawdziwą rzeźnią*’.

ZIMOWE
W skokach wzwyż odznaczyła 

się ekipa Conies, która zresztą 
zajęła pierwsze miejsce w ogól­
nej klasyfikacji (.52 punkty), dru­
gie miejsce przyznano Breseii 
(44 p.) dalej szły : Sodritto (20 p.) 
Yarezne i Kremona.

POWODZIE W TURCJI

Ankara. — Donoszą, że spo* 
wodu deszczów' trwających od 
tygodnia rzeka Mendres wyszła 
ze swych brzegów i zalała pola 
w okolicy Aydin i Nazlli.

Ta sama rzeka wylała rów-, 
nież w Kutchus, oraz w 
prowincji Yayindir, powodując 
znaczne szkody,

W okręgu Mustafa Kfemal Pa 
cha wezbrały także rzeki i kil­
ka wiosek trzeba, było ewaku­
ować...

CO PISZE PRASA?
ZAPASY ZBOŻA

WE FRANCJI...
„Lii PROGRES":
„Zbiory tegoroczne we Fran­

cji bytu niewystarczające. Poza 
tym wielkie okręgi rolnicze, 
jak La Beauce, La Brie i dep. 
Pas de Calais — znajdują się 
po drugie j stronic linii dcinar- 
kacyjnej. Na 39 nie zajętych de 
parlamentów — tylko trzy pro­
dukują więwtj zboża, niż koiisu 
mają. Jednak lekka nadwyżka 
eksportowa nie. może oczywiście 
wystarczyć dla usunięcia niedo 
statku aprowizacyjnego w in­
nych departamentach, gdzie wy 
padki wojenne zmniejszyły jesz 
cze bardziej produkcję. Naogót 
zapasy obecne są wystarczające 
zaledwie dla pokrycia 607- zupo 
trzebowania”.
SAMOBÓJSTWO

CYWILIZACJI...
„LE JOURNAL":
„Wojna trwa od 16 miesięcy 

i przybiera charakter konfliktu 
światowego, bo nawet najbar­
dziej „neutralne” kraje — jeże­
li nie cierpią bezpośrednio,to je 
dnak nie mogą się wzbogacać. 
Jeśli zaś chodzi o kraje wojują 
cc, to szkody ich są coraz wiek 
sze. Same bombardowania An­
glii w listopadzie pociągnęło za 
sobą 10.790 ofiar, a szkody ma 
terialne sięgają cyfr miliardo­
wych. Wszelki wysiłek ducho­
wy niknie, a myśl również stop­
niowo zamieili. Wszystko zaś 
ęazem stanowi samobójstwo cy 
wilizacji wogóle, a cywilizacji 
europejskiej w pierwszym rzę­
dzie“,
SZANUJMY CHLEB...

„LE MEMORIAL” :
„Poszanowanie chleba nale­

ży do tradycyj ludu wiejskiego. 
Tylko chłop, który sieje i zbiera 
zboże, może naprawdę wiedzieć 
ile potrzeba trudów i wysiłków, 
by przygotować kłosy chlebo- 
dajne. Lekceważenie lub niesza 
nowanie lego pokarmu wydaje 
sic im prawdziwym przestęp- 
kiem, oburzającym gorszącym. 
Już od wczesnej młodości. dzie 
ci. chłopskie są przyzwyczajone 
dla oszczędnego obchodzenia 
się. z tym cennym produktem, 
lak koniecznym w codziennym 
życiu. Wszelka rozrzutność w 
spożywaniu chleba to lekcewa­
żenie dobroci bożej, obelga 
względem wszystkich zgłodnia­
łych i ciężki grzechy mogący 
sprowadzić równic ważką karę, 
a wiec brak tego podstawowe­
go pokarmu, jakim jest „chłeb 
codzienny”.

SAMOLOTY WŁOSKIE 
NA GAZIE DRZEWNYM

Mediolan. — Brak benzyny 
zmusza wynalazców europej­
skich do poszukiwania zastęp­
czych środków' napędowych. 
Na lotnisku Runę w Tuliedo (l- 
talia) odbyły sic właśnie próby 
pierwszego samolotu włoskiego, 
pędzonego gazem drzewnym. 
Próby te miały wypaść zadawał 
nia.jąco. ,

Do doświadczeń użyto zwyk 
łego samolotu typu Broda, bez 
specjalnych przyrządzam na 
którym umieszczono gazownik 
o pełnej wadze 80 kg., zawiera 
jący 45 kg. drzewa. dzięki czó­
łnu może taki samolot wykonać 
lot dwugodzinny.

KARY ŚMIERCI
W BYDGOSZCZY

Bydgoszcz. — Jak donosi 
„Deutsche Rundschau” skazano 
na śmierć 4 Polaków' : Toma­
szewskiego, Bejgera, Tulodziec- 
kiego i Jareckiego, oskarżonych 
o nielegalne posiadanie broni.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
I ZC-7I7Ć IW x(CZĘŚ ć IV.) 

(Ciąg dalszy)

bronić

silnych 
po obu

Po bitwie pod Smoleńskiem, 
wznowiono więc pochód wy­
czerpujący i bezcelowy, bowiem 
nieprzyjaciel w dalszym ciągu 
starał' się wymknąć.

Wreszcie — ~'go września, 
pod Borodino, o kilka dni mar­
szu od Moskwy, spotkały się 
obie armie nieprzyjacielskie.

Stary, ale zwinny Kutuzow 
oraz Bemmngsen, jako szef szta­
bu. oraz 150 tysięcy ludzi i 640 
armat stanęło naprzeciw cesa­
rza. który posiadał już tylko 12.5 
tysięcy ludzi i 580 armat.

Borodino znajduje się na wzgó 
rzu panującym nad wąską doli­
ną, poprzez którą płynie szero­
ka Kołocza, po drugiej stronie 
leżą wzgórza wsi Siemionow- 
skojc.

Dolina ta tworzy natularną 
drogę ku Moskwie i dlatego Mo­
skale byli zdecydowani 
jej za wszelką cenę.

Usadowili się oni w 
pozycjach na wzgórzach 
stronach Kołoczy.

BITWA POD BORODINO
Rychło rano zdobywają Fran­

cuzi Schwabdino, silną wysunię­
tą redutę, gdzie podczas całej 
bitwy cesarz miał śledzić jej 
bieg.

Na lewym skrzydle Ks. Euge­
niusz Beauharnais opanowuje 
Borodino i posuwa się naprzód, 
Na prawym Davout rusza do 
ataku, lecz pada ciężko ranny ; 
natychmiast zastępuje go Nev 
na czele piechoty. Jednak bate­
rie nieprzyjacielskie zieją ogniem 
ze wzgórz wsi Siemionowskoje 
i zmuszają go do odwrotu. Wó­
wczas cesarz daje rozkaz Mura­
towi do szarżowania. Ruszają za 
swoim dowódcą zastępy wojsk, 
oczyszczają teren, zdobywają 
redutę, a w ciągłej wudcę na sza-: 
ble dokonują wreszcie szerokiej 
wyrwy w śzeregach nieprzyja­
cielskich.

Lecz nagle poczyna oddawać 
strzały w kierunku Francuzów, 
dwanaście krytych baterii, roz­
poczyna się krwaw'a rzeź. Do 
grzmotu armat i buku dział 
wdzierają się przeraźliwe skar­
gi umierających.

I powoli piękna kawaleria, 
duma cesarza i całej Francji, po­
czyna się cofać. Partia wydaje 
się hyc wygraną dla Moskali.

POLACY PRZECHYLAJĄ 
SZALĘ ZWYCIĘSTWA

Jednak cesarz natychmiast 
powziął nowy plan : podczas 
gdy Ks. Beauharnais na lewym 
skrzydle gwałtownymi atakami 
zmusza nieprzyjaciela do’walki, 
a Coulaincort usiłuje nową szar­
żą zdobyć silną redutę. -— Ks. 
Józef Poniatowski obchodzi 
wzgórza Siemionowskoje i ata­
kuje Psarewo, zacłiodzi na tyły

Kącik illa dzieci
DO WRÓBELKA

Ptaszę. małe, piórka szare, 
Pokarm zbiera wszelki.
Wciąż się kłóci, wciąż rajcuje... 
No i złośnik wielki !

Wszystkic ptaki ulatują 
W ciepłe obce kraje.
Zima idzie, śnieżek prószy... 
On jeden zostaje !

Gdy ci zbraknie pożywienia 
Przyjacielu stary —
Wówczas my cię nakarmimy 
Nasz wróbelku szary !

H. Bakalarski. 

nieprzyjaciela, wyraźnie go za­
skakuje, wprowadza zamieszanie 
w jego szeregach, i wreszcie go 
odrzuca.

Bitwa była wygrana dzięki 
sztandarom atnarantowo - bia­
łym, które dumnie wznosiły się 
nad krwawym polem walki.

Moskale cofali się powoli, nie 
porzucając ani swych chorągwi, 
ani nie pozostawiając jeńców 
ni armat. Zato na polu walki 
pozostało 60 tysięcy zabitych lub 
rannych, a wśród nich najlep­
szy ich generał, Bagratian, któ­
ry w dniu tym poległ bohater­
ską śmiercią.

Zwycięstwo Francuzów 
wyrównało jednak 
strat, jakie ponieśli : 
zabitych lub rannych, 
nad 60 generałów.

Sześć dni później 
Francuzi do Moskwy — . 
tego miasta”.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„POMYŚLMY p POLAKACH"
Pod takim tyjułem znana ga­

zetą szwajcarska „Gazette de 
Lausanne” zwraca się z apelem 
do swych rodaków pisząc:

„Kiedy my, Szwajcarzy przy­
gotujemy się do spędzenia weso 
ło wśród swoich świąt Bożego 
Narodzenia — znajdują się 
wśród nas osoby, pozbawione 
Wszystkiego, co stanowi radość 
życia: ojczyzny, rodziny, pracy. 
Są to internowani Polacy.

„Pomyślmy o nich!
„Zainteresujmy się trochę ni 

mi, kupując wyroby, fabryko­
wane przez nich długimi godzi­
nami w obozach i które są sprze 
dawane w sklepach naszych 
miast”.

Ten szlachetny apel gościn­
nych Szwajcarów napewno nie 
przeminie bez echa.

OBFITY POŁÓW
W SAINT JEAN DE LUZ

SI. Jean de Luz. — Do portu 
w St. Jean dc Luz zawinął sta­
tek rybacki z ładunkiem 4.200 
kg. ryb.

Dla statku średniej pojemno 
ści ten połów, nadzwyczajiiy 
jest naprawdę rekordem.

bu-

ANGIELSKIE
BALONY ZAPOROWE 

NAD FINLANDIĄ
Helsinki. — Gwałtowna 

rza, jaka przeszła w ostatnich 
dniach nad Morzem Północnym 
zapędziła znowuż na teryto­
rium Finlandii angielskie halo 
ny zaporowe.

Balony le przerwały w kilku 
miejscach druty elektryczne.

Święta blisko
Przygotowujemy szczegól­

niej ozdobne i ciekawe nu­
mery świąteczne —
na BOŻE NARODZENIE 

ROK 
ilustracji, 

ciekawych 
dodatki :

NOWY 
nowin.
rzeczy

1

i na
Dużo 

wierszy ; 
i pożytecznych : 
dla Gosposi, dla Dzieci i t. p.

Zamawiajcie natychmiast 
dodatkowe egzemplarze u 
Pp. Roznosicieli — prze- 
ślecie je krewnym i znajo­
mym — będzie to MIŁA I 
POŻYTECZNA GWIAZD 
KA.

1
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' Gotujcie drogę Panu...
Czwarta i Ostatnia niedziela 

adwentu jest jakby ostatnim apc 
lem Jana Chrzciciela do przego­
towania się na ..Przyjście Pań­
skie”. Kiedy przez wszystkie me. 
dziele adwentowe rozbrzmiewał 
jego głos z ambon i przy Ołtarzu 
jako zew do obudzenia się z le­
targu i bezczynności, to wv ostat­
nią niedzielę dobiega jego wo­
łanie do szczytu, jakoby chcial 
wstrząsnąć sumieniem ludzkim. 
Im więcej nadchodził czas, aby 
on zszedł z areny życiowej, na 
jaką go Opatrzność powołała i 
im więcej zbliżał się Ten, które­
mu on miał robić miejsce, tym 
więcej dobywał on wszelkich sit 
życiowych, aby wypełnić swoje 
wielkie zadanie — być poprzedni 
kićm Zbawiciela Świata. ..Gotuj­
cie drogę Panu*’, tak on woła, 
„róbcie proste ścieżki jego, — 
Wszelka dolina niech będzie wy­
pełniona. a wszelka góra i pagó­
rek niecli poniżon będzie: i krzy­
we miejsca niecli będą wyprosto­
wane, a co ostre, niecli będzie 
wygładzone.

1 swym kazaniem wzruszał on 
nawet zatwardziałych grzeszni­
ków i celników-, którzy przycho­
dzili ze wszecli stron i słuchali 
jego, ypomnień. Ale nic przejęli 
się jego kazaniami feryzeusze i 
swoini zaślepieniu i mędrkowa­
niu trwali nadal w grzechach i 
zatwardzeniu serca. Dla nich i 
przyjście Mesjasza na świat nie 
oznaczało nic nadzwyczajnego i 
o ile Jego przyjście nie leżało w 
ich interesie i nie obiecało im 
władzy na szerokmi masami.

Stąd zrozumiemy smutne 
twierdzenie świętego Jana Apo­
stoła o P. Jezusie, że „On przy­
szedł do swoich, a swoi Go nie 
poznali. (I. Jan. I. 11).

Jakie to smutne stwierdzenie 
Apostoła, że On przyszedł do 
swoich, aby ich zbawić, a oni Go 
nie przyjęli. To oddalenie Mesja­
sza od swoich domów rozpoczę­
ło się od mieszkańców’ swego 
miasta Betleem. w’ którym On 
miał się narodzić. ..Nie ma miej­
sca dla Ciebie, wszystko zajęte 
przez innych idź szukaj sobie 
pomieszczenia”. Taką była odpo­
wiedź tych, którzy byli wybrani 
jako ziomkowie Jego. I to od­
dalenie Go wzrastało w miarę, 
jak On poczynał się objaw iać ja­
ko posłannik od Boga i nie po­
przestało, aż Go widziano zawie­
szonego na Krzyżu.

Czy i dziś nie pow tarza się to 
samo ? Czy i dziś ten sam Zba­
wiciel nie puka do niegodnych 
drzwi i sz.pka wejścia do niego? 
Ile to drzwi On zastanie zamk­
niętych i vv te Święta ? Ilu to z 
pośród żyjących zapierać będą 
swe drzwiczki i nie dopuszczą 
dostępu Zbaw icielow i Świata ! Ż 
ilu ust wydoby wać się będą po­
dobne słowa, jak niegdyś w Be­
tleem. „Idź dalej, szukaj sobie 
mieszkania gdzieindziej, w idzisz, 
że jest zajęte przez kogo innego’*. 
„Zaiste, powtarza się to samo 
smutne zjawisko: „On przyszedł 
do swoich, a swoi go nie przyjęli.

Czy i my do takich należeć bę­
dziemy' ? Czy raczej nie przeczy­
tamy pilnie Kazania Świętego 
Jana Chrzciciela i nie zabierze- 
my się do uproszczenia.drogi Te­
mu, który przyjść ma i zamiesz­
kać w naszym domu ? Zabierz 
się w ostatniej chwili i wreź się 
do siekiery i motyki, a żacznij to­
rować drogę Panu do twego ser­
ca. Ile to w' sercach ludzkość: jest 
jeszcze pagórków, które są prze­
szkodą wielką do przekroczenia 
dla Pana 1 llcęto dolin i braków 
będzie jeszcze do wy pełnienia, za 
nim się znajdziesz na równiej dro­
dze ? Ile tych krzywych i ostrych 
miejsc będzie jeszcze do wypro­
stowania ? — Osiatni rachu­
nek sumienia przed Przyjściem 
Pańskim i wyprostowanie dróg 
niech będzie ostatnim zadaniem, 
jakie my wypełniać mieliśmy w 
czasie adwentu — a ..wszelkie 
ciało oglądać będzie zbawienie 
Boże”. Ks. W. Rogaczewski.
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Kazio zaczął o rodzinie mó­
wić z Kos i usią. Fela zą mąż wy­
szła w karnawale świetnie. Mie 
szka w' Warszawie. Pan Oda- 
chowski od czasu zniknięcia 
Kostusi, stracił, humor i weso­
łość. Wspoipinali ją często z sy 
nem i Pódgaj be^ ojej dla llich 
obu był jakiś smutny pusty 
Fiudakowski ożenił się z wdo­
wą jakąś. Rozsiedli się jak na 
dziedzictwie w Slamierowię. Se 
wera podają za nieżyjącego, a 
ludzie, trochę pogadawszy, uci­
chli już i tolęniją bogaeża. Kau 
Zio mogiłki wśród pól odwie­
dzał. Stoją. brzożF L szumią 
wśród, zbóż Lmàiéki chata stoi, 
i znowu w niej stiirucha bczdo 
linia mieszka.

Ożywiła się Kostusia i poezę 
•la rozpytywać o ludzi i stosun­
ki, przypominali sohie ząbaw!y 
wspólne, dzieciństwo, swawolo, 
Tylko już słonecznych uśmie­
chów jej nie odnalazł Kazio, tak 
je pęwagą bólów' omroczyła i 
nić jak ną rówieśnicę pstrzyj, 1 
ale jak na kogoś stokroć wyż- 

■szegOj z w,‘piką czcią. i
Wieczerzali wspólnie. Pan Mi j 

chał opowiadał, że matka jego 
chciałą koniecznie zabrać bieda 
ków' ze straży, ale on woli tu 
chorego zostawić tymczasem. 
Że. tu spokojniej, ciszej, swohod 
niej. Zostaną leż obydwaj z Ka­
ziem aż do rezultatu starań.

Rozmawiali długo w noc, ra­
dzili się urządzali plan. Koslu- 
sa. raz się przemógłszy, już n:-’.’ 
sprzeciwiała się niczeinii, słir 
chałą, patrząc ufnie na młode­
go Iekarzą.

bśwęr ? kąta sw-ego wciąż pa 
trzył, nićruchomy. Patrzył to 
na Kostusię, to na pana Micha­
ła. Patrzył uparci®, i gdy sic roz. i 
ćhodźili przeptóiyad.żi.L jmłode* • 
go cżłowieka aż do progu i pozo 
stał ż wzrokiem, w’ drzw'i.-ut- 
kwionym. złowieszczym.

Kostusia zbliżyła s'Ç do niego.

— Sewer! Zmówmiy pacierz 
--- rzekła.

Ani drgnął, ani słyszeć zda­
wał.

— Sewer! — powtórzyła, 
przyklękając przed nim.— nic 
patrz tak strasznie. Toć twoje 
zbawienie blisko. Bóg na cię 
wejrzał i dobrego pana litoś­
cią natchnął. Ale w w'ołaniu do 
Boga ustawać nie można. 
Chodź.

Nic odwrócił oczu od drzwi.
— Sewer, czy ty już mnie za­

pomniałeś? Czy ty mnie nic pa­
miętasz? Niebożę moje serdeez 
ne. .jestem przy tobie.

Zapłakała wreszcie, żalem 
zdjęta, ale on ani jej słów', ani 
fez nieświadomy, w drzwi sic 
wpatryw-al. Godziną minęła, za 
nim go uspokoiła, zanim usłu­
chał i do pacierza klęknął. Ale 
już nie powtarzał za nią. Za­
wziął się w jakimś okropnym 
milczeniu, którć ją biedną zgro­
zą przejmowało. Przeczuwała 
po 2« tytn milczeniem straszny 
rozstrój w nieprzytomnej gło- 

. wie. Niechętnie przyjął lekar­
stwo, niechętnie dał się do snu 
ułożyć. Czuwała nad nim, ąż za­
snął wy czerp ¡my.

XV.

Minęło dni dziesięć. Co rana 
Sewer budził się w chacie sa­
motny. Kostusi nie było. Wsta­
wał tedy i niespokojny, rozdra 
żniony, szukał jej, nic nie mó­
wiąc. Znajdował ją przed cha­
tą w lowarzyslwc pana Micha­
ła. Nie patrzyła na niego, sie­
działa z głow'ą pochyloną nad 

i robotą, z oczami polnymi łez, z 
sercem okropnie ściśniętem. 
Kaziowi, patrzącemu na nią, 
krajało sio serce.

Sew'er siadał opodal, na zie­
mi, i tak dzień cały pozostawał, 
z dnia na dzfeń, coraz chudszy, 
dzikszy, straszniejszy. Kazio 
drżał, ilekroć na niego spojrzał.

— Nie boisz się go, Michale? 
— pytał kolegi, gdy sami zosla 
wali.

— Nie. Widzę tylko, jak wy­
buch coraz jest bliższy. Spodzie 

' wam się gó lada chwila.
— (,)n cię udusi?
-- Nie da rady, bo to chwila 

będzie, a potem ogólną, niemoc. 
Źresztą obronicie, mnie —- do­
dał spokojnie.

— Tymczasem stan ten jest 
okropny — westchnął Kazio — 

i nie wiem, nad kim się więcej 
litować: nad nim, czy nad nią. 
Z niej już cień tylko został.

Istotnie, żal było patrzeć na 
mękę Kostusi, mękę cichą, ule­
głą, niczcni nie zdradzaną. Nie 
wolno jej było zagadać do bie’ 
daka, nakarmić go, uspokoić — 
nie wolno było spojrzeć. I on 
zdawał się jej nic spostrzegać, 
nfe odzywał się, nie wołał. Prze 
stał jeść i spać, przestał się 
czemkolwick zajmoyvać, yvpadł 
w stan ciągłego niepokoju i roz 
drażnienia. Jedzenie wylewał, 
psa kopał nogami, nic dawał 
się nikomu dotknąć, nie słyszał 
niczyjego głosu, nic rozumiał 
już swego imienia.
Jakaś gniotąca atmosfera ogół 

nego naprężonia, oczekiwania 
ogarnęła yvszystkich. Mało się 
kto odzywał, i tylko oczy wszy­
stkich śledziły ruch każdy cho­
rego. A ruchy to były nienatu­
ralne, gwałtowne, przerażające, 
w połączeniu z kompletnein mil 
Gżeniem i ponurą dzikością błę­
dnych oczu, zawsze utkwionych 
w doktora. Mąnika tak gó 
lękała, że nfe sypiała po nocach, 
bezsennie też spędzała je Kosili 
sia, lak zmieniona męką i trwo 

gą, że trudno ją było poznać. 
I ona wreszcie stała się jak au­
tomat. spełniający biernie roz­
kazy pana Michała.

A wokoło chaty świat się us­
troił jak na gody, w barwy, w 
zieleń, w słońce. Wodne lilie po 
kryły rzekę śnieżnemi kielichy, 
bór się mienił wszystkimi odcie 
Iliami zieloności, łąki wkoło 
chaty zasiały się puchami ba- 
wełnianki i siwemi kilami szu­
warów. Wzgórek, gdzie sic kro 
wina pasła, mamki faworytka, 
czerwienił od macierzanki, zło 
cił sic od dzikich nieśmiertelni 
ków.

— Cudny świt, cudny zakątek 
rzeki jednego popołudnia Ka 

zio, w’ciągając z roskoszą w 
płuca zapachy boru. — Chory 
tu pozdrowień musi, a nicszczę 
śliwy z dolą się pogodzić.

— A on nie widzi! — szepnę­
ła Kostusia.

Pan Michał, obserwujący Se 
Wera, podniósł gło\Vę.

.Jutro już może zobaczyć 
,-rayrzekł.

— Jutro? czemu .jutro, pa­
nie?

’ — Tak sądzę. Jutro o świcie
pani łódką do boru odpłynie. 
Zostanicmyiz nim sami.

— O paiiie! A jak 011... — nie 
dokończyła, ale taki miała wy­
raz twarzy, że Kazio s:c wmie­
szał.

— Michale, nie oddalaj jej w 
takiej chwili.

— Trzeba — lakonicznie, pan 
Michał odparł. — Przy nie.Fmże 
nic nastąpi ostatecznego. Nfech 
sic pani nie lęka. O południu 
proszę wracać, prawdopodob­
nie będzie już po wszystkim.

Umilkli. Nagle barwy- i blaski 
zniknęły z przed oczu Kostusi, 
rękami objęła głowę, zachwia­
ła się, a potem zmartwiała zu- 

< pełnie. Tak ireprzylomna bvła 
resztę dnia. Wieczorem, niep 1- 
mna obietnicy. usiadła obok ’Se 
wera yv kącie, trzymała go za re 
kę rozpaloną, drgającą, odzy­
wała sic doń ze słodyczą.

(Ciąg dalssy tutsląpi)
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